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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LODOWEGO.
T " l a  i f c i c i u l ,  w y d a w c a  i  r  e d a k t o r :  J J I  N  S T A P J N S K I .

K o s z t u j  e
c a ł y  r o k i

w Galicji i fisłych A u s t r o - w ę d W h ...................................... 4  korony. _
do K rólestw a Polskiego i R osji ...........................................2  ruble. 1
do cesarstw a n ie m ie c k ie g o .......................................................4  m arki. 0
do Ameryki, R um unji, Danji, Anglji, Afryki, A ustralji 5  koron. i
Numer pojedynczy...................................................................8  halerzy. ®

N a le ł y t o ś ć  p ła c i  s lq  
z  g ó r y ,  r o c z n ie  ln b  
:: p ó łr o c z n ie .  u

 P ob ieran ie  „Przyjacielu L u d n “ m ożna rozpocząć każdego czasu  i od tego dnia oblicza się należy tość.

Rękopisów nie zw raca się, listów nieopłaconych nie p rzy jm u je  się. Do listów  w ym agających  odpowiedzi, należy dołączyć 
_ m arkę na odpowiedź. Reklam acje (nie zaklejone) są  wolne od opłaty  pocztowej.

Cena ogłoszeń 5 0  nalerzy  za w iersz petitow y.

W alka o Sejn*.
Przyjaciele Ludowcy! Bracia Chłopi!
Czeka nas znowu bardzo w ażna rozpraw a. 

Musimy zburzyć ostoję przywilejów i rządów  
■zlacheckich, Sejm kurjalny, a zaprow adzić na to 
miejsce Sejm ludowy.

Tak zostać nadal nie może,, aby dw a tysiące 
Bankrutujących obszarników  miało w Sejmie — 
tak teraz — przeszło stu  posłów, a sześć miljo- 
B6w chłopów zaledwie kilku posłów. W inna temu 
haniebna, niespraw iedliw a i zabójcza ustaw a wy­
borcza sejmowa, więc musimy żądać zm iany tej 
Ustawy.

My, ludowcy, żądamy, aby wybory do Sejmu 
były powszechne, równe, bezpośrednie i tajne, -  
k k ie  same, jak  do R ady państw a, z usunięciem 
Proporcjonalności. P a n o w i e  stańczycy nie chcą 
0 tem ani słyszeć, — oni chcą nas uraczyć ple­
cam i w postaci piątej kurji, a nam iestnik godzi 

na zniesienie praw yborów  i w prowadzenie 
bezpośredniości — nic więcej. D e m o k r a c i  ró­
wnego rodzaju, wszechpolacy i niewszechpolacy, 
^ełużni zawsze i pokorni wobec szlachty, godzą 
Jię na dwie kurje — powszechną ze 112 m anda­
tami i uprzyw ńjow aną z 50 m andatam i. Gdyby 
8l§ tak stało, to byłaby odjęta ludowi możność 
sprzątnięcia rządów  szlacheckich, gdyż m ając 

posłów, mogliby panowie przeszkadzać uchwa- 
leniu ustaw  przez lud pożądanych.
. Za miesiąc, we wrześniu zbiera się Sejm 
krajowy. Jestto  ostatnia sesja w sześcioleciu, po 
tej sesji m uszą się odbyć w ybory sejmowe. Mu- 
Bimy żądać, a ly  na tej sesji przeprow adził Sejm 
zmianę ustaw y wyborczej, tak,^ iżby nowe wybory 

Sejmu mogły się odbyć już na nowem praw ie 
^yborczem .

Aby szlacheckiej większości sejmowej »uła­
twić* wyrobienie przekonania, że wszystek lud

świadomy jest tej spraw y i żąda równego, po­
wszechnego, bezpośredniego i trjnego  praw a wy­
borczego do Sejmu, musimy zrobić dwie rzeczy:

1) Musimy poruszyć na zgrom adzeniach 
wszystek lud w całym k ra ju  i przygotow ać się 
do walki choćby najostrzejszej.

2) Musimy zebrać petycje ze wszystkich gmin 
do Sejmu.

Niebawem wyjdzie z c.ruku ksJążeczka nasza 
wyłuszczająca tę całą spraw ę szczegółowo. Tym­
czasem zaś, w ciągu najbliższego tygodnia niechże 
wszystkie »Gminne Kom itety P. S. L.« odbędą 
zebrania poufne i niech przygotu ją  wiece publi­
czne w tej sprawie. Wiece te m uszą się odbyć 
w ostatnią niedzielę sierpnia i p ierw szą niedzielę 
września.

Przyjaciele Ludowcy! Bracia Chłopi! Za­
bierzmy się do tej walki o Sejm z całą gorliwością. 
Musimy zdobyć tę tw ierdzę rządów  szlacheckich, 
zgubnych dla ludu.

W Imię Boże musi runąć wszystko, co się 
opiera na krzyw dzie ludu i niesprawiedliwości.

Jan StapińskL

Najnaglejsze nasze iądania.
Zasadą naszego działania jest j a w n o ś ć .  

Lud powinien wiedzieć o wszystkiem, co się robi, 
aby mógł osądzić, czy dobrze się robi. Kto się 
kryje ze swymi planam i i ze swoją robotą, ten 
dowodzi już przez to ukryw anie się, że nie chodzi 
mu o dobro publiczne, jeno o coś innego.

Ludowcy m ają praw o wiedzieć, jakie żądania 
przedstaw ili posłowie ludowcy prezydentow i mi­
nistrów, więc ogłaszam y treść pisma] wręczonego 
prezydentow i ministrów 24 bm.

Oto treść owego pism a:
^ E k s c e l e n c j o  P r e z y d e n c i e  Mi n i -
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s t r  J v ! Oświadczenie, złożone 18/7 1907 w dy­
skusji budżetowej przez posła StapińsLiego imie­
niem klubu posłów P. S. L., było wynikiem obrad 
klubu i wyrazem jadnom yślnego zapatryw ania 
naszego. Spraw y poruszone w owem pizemówie- 
niu najdotk hwiej w tym czasie dają  się we znaki 
ludowi w Galicji.

»A. 1, Stanowisko c. k. władz adm inistracyj­
nych w Galicji wobec członków i zwolenników 
P. S. L„ rów na się nieomal temu, jakbyśm y byli 
wyjęci z pod praw a. Niezałutwić wcale, albo za­
łatwić nieżyczliwie spraw ę ludowca, zwłaszcza 
np. w spraw ie wydania jakiejKoiwiek koncesji 
przem ysłowej czy handlowej, otc hasło władz 
adnrnistracyjiiych w Galicji w tych czasach

-2) Stanowisko władz adm inistracyjnych wo- 
beu wyborów gm innych: ścieśnić wolne praw o 
wyborców przy wyborach dc R ady gm., u trzy­
mać znienawidzoną przez większość wyborców 
zwierzchność gminna, albo przez przeforsow anie 
ponownego wyboru tejże zwierzchności, aibo przez 
przedłużanie jej urzędow ania latami całymi poza 
okres ustaw ą przepisany, dokuczać wójtom po 
myśli ludności w ybranym  przez ustawiczne przy­
zywanie ich do starostw a w lada błahej spraw ie 
i przez molestowanie tychże wójtów takimi okól­
nikami . rozporządzeniam i, które nie m ają innego 
celu, jak  tylko dokuczenie.

• 3) Stanowisko władz adm inistracyjnych wo­
bec ogółu ludności włościańskiej znajduje swój 
wyraz w lakiem stosowaniu ustaw, że w spraw ie 
z dworem i protegow anem i przez dw ór osobami 
chłop praw ie nigdy nie znajdzie sprawiedliwości. 
Stosowanie ustawy łowieckiej, lasowej. wodnej ttd. 
wychodzi z tego samego założenia.

»Żądamy, aby to ustało. Raczej ludowi jako 
słabszem u należy się życzliwość i opieka władz.

^Przypuszczamy, że zm iana przez nas po­
żądana nastałaby wówczas, gdyby nam iestnikiem 
był urzędnik nie zaangażow any w żadnem stron­
n ic  wie politycznem, uznający za swoje zadanie 
ścisło i bezstronne przestrzeganie ustaw.

Nadto usunięcie kilku starostów  (Trzaskow ­
skiego z B1! -eska, Rawskiego z Jasła, Pietruskiego 
z Przew orska. Szezerbińskiego z Wieliczki, Nie­
wiadomskiego z Limanowy) z obecnych poste- 
lunkuw  naczelników powiatu, a przeniesienie kilku 
innych na nowe miejsca służby byłoby konieczne 
dla osłabienia napięcia między ludem, a władzą 
adm inistracyjną.

- W o g ó l e  z a ś  p o w s t r z y m a n i e  c. k. 
u r z ę d n i k ó w  w s z e l k i c h  z a w o d ó w  c d  
u d z i a ł u  w w a l k a c h  p o l i t y c z n y c h ,  a p r z y ­
n a g l e n i e  d o  g o r l i w s z e g o  z a ł a t w i a n i a  
s p r a w  j r z ę d o w y c h ,  k t ó r e  t e r a z  l a t a m i  
z a l e g a j ą  n i e z a ł a t  w i o n ę ,  w ydaje nam  się 
konieeznem i pilnem. »Porachunifi powyborcze 
między c.k. władzami, a ludnością, należy stanow ­
czo zakońc: v  natychm iast

»B Stosowanie, a raczej niestosowanie usLaw 
podatkowych daje się szczególnie luaowi we znaki. 
Przypisy  w inie podatków zarobkow ych ludziom, 
którzy żaunego przem ysłu ani rzemiosła nie pro­
wadzą, okładanie podatkiem  za tak zw any prze­

mysł domowy, wolny od podatku, niestosowanie 
Uotaw o nalożytońciach od spadków  i od przenie­
sienia własności itp. objaw y fiskalizmu są na po­
rządku dziennym. Władze podatkow e wymierzają 
podatki tak, iż z całym rozmysłem zmuszają po­
datnika do kosztownej obrony w drodze rekursów .

Prosim y tedy o położenie tamy fiskalizmowi.
• G. Powszechną klęską ludności w Galicji 

s taje się b rak  drzew a opałowego i materjałowego. 
W ostatnich czasach klęska ta zmienia się prawie 
w katastrofę. Ceny drzew a dosięgły niemożliwej 
wysokości, a w bardzo wielu okolicach wogóle 
nie może lud kupić drzewa, naw et opałowego. 
Kupcy grosisci zakupują lasy wielkiemi prze­
strzeniam i i wywożą wszystko za granicę.

Zaradzić temu może c. k. Rząd przez urzą- 
azen.e sprzedaży drzew a z lasów państwowych 
po przystępnych cenach w różnych stronach kraju, 
np. na stacjach kolejowych.

»W yznajemy, że gruntow na i trw ała zmiana 
teraźniejszych opłakanych dla ludu stosunków 
w naszym  kraju może nastąpić przez Sejm krajowy.

Aby lud mógł wybrać do Sejmu posłów we­
dług swej woli, musi znaleść ku temu moc i ochronę 
w praw ie wyborczem. Teraźniejsze praw o wybor­
cze sejmowe nie daje ludowi ani mocy, ani ochrony, 
dlatego musi to praw o uledz zmianie.

Żądam y powszechnego, równego, bezpośre­
dniego i tajnego praw a wyborczego, a bezpośre­
dniość i tajność uważamy za nieodzowne, aby 
choć lud m ający już  praw o wyboru mógł dać wy­
raz  swemu przekonaniu.

Jeżeli c. k. Rządowi zależy na sym patj. ludu, 
to niechże spełni te żądania ludu.

Podpisani: Stapiński, Bojko, Oh^twski, Bomba, 
Ruebettbauer.

Z Rady państwa.
M o w a  p o s ł a  B o m b y  wypowiedziana (po 

niemiecku) w Komisji zapomogowej.
»Wysoka K om isjo! Z w r ó c .ć  się przedewszy* 

stkiem muszę do obecnego tu M inistra spraw  we­
w nętrznych z zapytaniem, jakie on stanów .sko 
zajm uje w spraw ie klęsk elementarnych, jakiomi 
ludność małorolna w Galicji tak we wschodn.ej, 
jak  i zachodniej części k ra ju  dotkniętą została. 
Prelim inow ano w budżecie na rok ISO"7 kwotę 
trzy  miliony koron, celem złagodzenia tych klęsk, 
ale stan  gospodarzy małorolnych wskutek coro­
cznych katastrof elem entarnych w takiem się zna­
lazł przykrem  położeniu, że ta kwota postawiona 
w budżecie dla całego państwa, nieledwie m ogłaby 
zaspokoić potrzeby mieszkańców w Galicji. Byłoby 
dlatego pożądaną rzeczą, by tę kwotę prelimino­
waną p o d w o j o n o .

Sądzę jednak, że to nie w ystarczy jeszcze 
do popraw ienia krytycznego położenia włość an 
Musi przeto Rząd chwycić się innych środków 
by pomoc ta była wydatną. Przedewszystkiom  
sądzę, że s p r z e d a ż  o t r ą b  z magazynów woj­
skowych pow inna inaczej być zorganizowaną, niż
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to ma miejsce obecnie. Teraźniejszy zwyczaj jest 
taki, że wychodzi tylko na korzyść wielkiej wła­
sności. Radziłbym  przeto w tym w ypadku w ten 
sposób postępować, by m inisterstwo rolnictw a 
względnie m agazyny wojskowe porozum iewały 
się w prost z gminami w spraw ie sprzedaży otrąb. 
Zapotrzebow anie o trąb  w tym roku będzie tem 
większe ze względu na  brak  paszy.

Ażeby przyw óz zboża dla zasiewów jesien­
nych potanió, konieczną je st rzeczą, by t a r y f y  ko­
lejowe dla takich przesyłek ile możności rząd 
obniżył i tę spraw ę jako bardzo ważną kładę 
Ekscelencji ministrowi na sercu, by raczył się 
w tyra względzie z m inistrem kolejowym porozu­
mieć.

Zam iast małoznaczącyoh subwencji rządo­
wych, k tóre często zwyczajnej jałm użny nie prze­
kraczają, byłoby wskazanem, by rżąc utw orzył 
szczególny f u n d u s z  z a p o m o g o w y ,  z które- 
goby mieszkańcom dotkniętym  klęskam i nieuro­
dzaju  zastrzeżono udzielanie pożyczek bezprocen­
towych, lub małoprocentowych, z.wrotnycn lub 
bezwrotnyeh. Sposób dotychczasowy rozdzielania 
tych zapomóg muszę przy tej sposobności stano­
wczo napiętnow ać i zganić S tarostw a przy roz­
dzielaniu tych zapomóg nie postępują według 
istotnych potrzeb pojedynczych jednostek, ale rzą­
dzą Ijrmi piem ądzm i według swego widzimisię. 
K ażdy benjam inok starostw a, chociażby nie wiem 
jak  bogaty i żadnej szkody nie ucierpiał, dostaje 
mimo to zapomogę. Inni zaś albo nic nie dostają, 
a szczególniej wtedy nic, jeżeli uchodzą za poli­
tycznie podejrzanych, a gdy przy padkiem  dostaną, 
to chyba funt  soli bydlęcej. Byłoby zatem rzeczą 
pożądaną, by zapomogi takie rząd  w prost wysy­
łał na ręce R ad gminnych i te żeby się zajęły 
rozdzielaniem  takiej zapomogi.

N adto przyszedłby rząd  mieszkańcom dotknię­
tym klęskam i elem entarnem i w ten sposób z po­
mocą, gdyby hojnie zechciał odpisać podatki, tu­
dzież gdyby w miejscowościach takich zechciał 
bi:dować drogi, koleje, regulować rzeki i t  p.

Powyższe moje uw agi pozwalam sobie przed­
łożyć W ysokiej Komisji jako wnioski i proszę o 
przyjęcie takowych.

P rz y  tej sposobności pozwolę sobie zwrócić 
uw agę n«. mój nagły wniosek w spraw ie pożaru, 
jak i naw iedził mieszczan miasteczka B ł a ż o w y  
i B r z o z o w a i proszę o wydatną pomoc d 1 a 
t y c h ż e ! ! *

Szef m inisterstwa odpow iadając w sprawie 
Bprzedaży otrąb  z m agazynów  wojskowych, udzie­
lił wiadomości posłowi J Jombie, że rząd  skłonny 
jest pew ną część o trąb  odstąpić Kółkom rolniczym 
w takim razie, jeżeli p. Bomba zajmie się tdm, by 
do 15. sierpnia Główny Zarząd Kółek rolniczych 
zechciał sporządzić wykaz członków i ilość potrze­
bnych o trąb  i by to żądanie przedstaw ił poseł 
BombR ministrowi rolnictwa.

Godne uwatd f zapamiętania. W imieniu »Koła 
polskiego^ był prezes »Koła« Abrahamowicz 
z prośbą u m inistra wojny, aby żydów, służących 
p rzy  wojsku, uwolniono od manewrów wojsko-i

wyoh we wrześniu, a to ze względu na święta 
żydowskie, przypadające na ów miesiąc. O tq | 
pracy iKoła* nie wspom inają ani centrowe, ani 
wszechpolskie gazetki. A wszak to ważna wiado­
mość, bc wskazuje, o czyje to wzgiędy zabiega 
»Koło*. Mało żydów służy przy wojsku, bo oni 
um ieją się wykręcić od tego obowiązku, a mimo 
to jeszcze »Koło* sta ra  się o uwolnienie żydów 
od manewrów. Więc nie ludowcom, tylko »kola- 
rzoin* naieźy się miano »parobków żydowskich*.

Jak ą  bronią walczą przeciwko nam ludow­
com organy »Koła polskiego*, to się okazuje z na­
stępującego fak tu : Dnia 23 lipca odbyła się na­
rada  przewodniczących stronnictw  nad  rem. czy 
sesja R ady państw a ma być form alnie odroczoną, 
ozy też tylko przerw aną. Gdyby sesja była odro­
czona, to wypłaconoby posłom koszta podróży, 
a nie pobieraliby dyet poselskich. Zaś w razie 
przerw ania sesyi nie otrzym ują posłowie kosztów 
podróży, a za to pobierają dyety (20 kor. dzien­
nie). Za staraniem  głownie posłów wiedeńskich 
i wogóle antysemickich sojuszników >Koła pol­
skiego* stanęło na tem, ie  m ają być płacone dyety. 
Przedstawiciele >Koła* byli na owej * naradzie 
i nie sprzeciwiali się wypłacie d y e t Imieniem lu­
dowców był na owej naradzie  poseł Olszewski, 

dyż S tapiński zajęty był przygotow aniem  pisma 
o prezydenta ministrów. P. Olszewski ani nie 

przemawiał, ani nie głosował za wypłacaniem d y e t 
Pomimo to gazety stańczykowskie, »Przegląd*, 
»0zas* i inne kłamią, że ludowcy starali się o wy­
płacanie d y e t

To jeden okaz, iak  kłam ią organy >Koła*. 
A drug i dowód ich kłam stw a stanow i taki fak t: 
Przez cały czas sesji R ady państw a — od 17 
czerwcu do 25 lipea — oprócz posła K -em py i Ol­
szewskiego, żaden ludowiec iiio opuścił ani jednego 
posiedzenia. Poseł Krempa, z powodu niebezpie­
cznego bólu nogi, musiał wyjechać do domu na 
pewien czas, a poseł Olszewski był przez tydzień 
w domu przy narodzinach córeczki. Posłowie lu­
dowcy tak pilnie uczęszczali na posiedzenia, że 
to naw et gniewało >Kolarzy<, a poseł Kozłowski 
niejednokrotnie ich prosił, aby  poszl' na prze­
chadzkę i aby nie głosowali. Mimo to śmią pisać 
organki >Kolarzy*, że ludowcy tylko po dyety 
przyjeżdżają do Wiednia i zaraz odjeżdżają. To 
praw da, że ks. ŻyguMńskiego praw ie nie było 
w Wiedniu, a Szuj er, StojatowsLi, Szponder, Sto- 
handei i inni »Kolarze* tak się ab»entowali, iż na 
55 członków »Koła« bywało do glosowania zale­
dwie 20, natom iast z 16 ludowców było zawsze 
do głosowania najm niej 14

Posiedzenia ^Koła* odbywały się rzadko, 
a bywało na nich po 30 posłów, nasze posiedze­
nia ludowców były codziennie od godz 9 rano 
i bywali wszyscy.

Trzeci fak t kłam stw a: U nas ludowców każda 
spraw a była obradow ana i uchwalana przez wszyst- 
kicn posłów na posi* Izeniach klubu, co zapisy­
wano do protokołu i dowodem na to jest księga 
protokolowa. Natom iast w »Kole« rządził wszech- 

1 władnie prezes Abrahamowicz z kiliccma stańczy­
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kami, a reszta ^Kolarzy*, jak  barany  szli, gdzie 
Abrahamowicz kazał. Mimo to śmią kłamać g a­
zety »kołowe«, że * S tępiński rządził ludowcami*. 
A piszą tak w tym celu, aby ubliżyć ludowcom 
i podburzyć przeciw Stapińskiemu. S tara  to me­
toda wichrzenia szlacheckiego.

Do małego siermiężnika*).
Na sam ą wigilję św. przyszedłeś mój mały 

na  tę m izerną ziemię i wytrzyszczasz swoje małe 
ślepki ciekawie. Może myślisz, jakbyś mógł n a j­
wygodniej przepłynąć przez to morze życit twego, 
aby ci było dobrze i aby ludziom było z tobą 
wygodnie i pożytecznie.

Pewnikiem przychodzi ci czasem do twej 
malutkiej główki, w jakim  stanie mógłbyś tę .łużbę 
najlepiej odbyć, ale że ty  się n& tern nie znasz, 
ja  ci będę opowiadał, jakie wesołości i smutki 
m ają te i owe stany, a ty  sobie już obieraj za­
wczasu i bodaj główką Kiwnij, gdy ci k tóry  do 
gustu  przypadnie.

Zacznijmy od tego, co nam  pod ręką. Może 
byś był obszarnikiem . Miałbyś ładny  dwór, p a­
pierkam i kolorowymi oklejone pokoje, albo na­
malowane złocistemi farbam i, a piecyki kaflowe 
w czasie mroźnej zimy daw ałyby ciepło milutkie. 
Miałbyś czem palić, bo lasu szm at jeszcze się 
w oddali czerni, a w tym lesie mógłbyś od czasu 
do czasu przycapić zajączka, kuropatw ę, a naw et 
i dzika. Co za rozkosz, zarzucić na  ram ię fuzyjkę, 
wąsa sum iastego podkręcić, za kapelusz założyć 
kawałek końskiego ogona, cygaro wonne do gęby, 
i jazda w las! Co łup, to trup, a wieczorem uczta, 
na  której sąsiedzi szlachta i inne szaraki, pić by 
do rana  twe zdrowie i przezdrow ie gotowi, taka 
serdeczność!

A do kościoła, miły Boże! Siadłbyś sobie do 
ładnego powoziku, a obok żona twoja, piękna, jak  
anioł, ubrana bogato, a tw arzyczkę ma zasłoniętą 
białą muszlinową płachetką, a to żeby jej kto nie 
urzekł. P rzed wielkim ołtarzem  usiadłbyś sobie 
w ławce kolatorskiej, a chłopstwu oczy by niemal 
wyłaziły z podziwu — takiś im ponujący. Ks. p ro­
boszcz po mszy da ci patenę, taki złocisty tale­
rzyk, że się w nim można przejrzeć, jak  w lusterku, 
do pocałowania, a to dla ciebie honor nie lada, 
boć to na niej sam Bóg spoczywa.

A cóż mówić, jakąbyś miał pow agę w powie­
cie 1 Czy to wybory, czy to marszałkowstwo po­
wiatowe nie minęłoby cię pewnikiem, chłopstwo 
waliłoby ci czapami pod nogi, lub chwytało za 
kolana, całując w rękę błyszczącą od drogich 
pierścieni, a jedno twe słowo byłoby dla nich 
zgubą lub szczęściem. Karbowy tytułow ał by cię 
z pochlebstwa, a może i z bojaźni »Jaśnie panie*, 
a żydkowie jarm ulkam i ażby t r z ę ś l i  przed 
tobą.

*) CzęSć tego a rty k u łu  była d rukow ana w „Gazecie 
C hłopskiej", ale n'e  cały. Obecnie au to r  go dokończył. S ą­
dzim y, że Sz. Czytelnicy z gustem  go czytać b^dą. Przypisek 
Redakcji

Nie zły to wcale stan, ale nie bez cierni. Dzi­
siejsze społeczeństwo nisko dotąd stojące, k tóre 
zwiemy pospolicie chłopstwem, dzisiaj na obszar­
niku suchej nici nie zostawi, a przemyśliwa, jakby  
zdobyć na obszarnikach te praw a, które od wio- 
ków tylko były ich niepodzielną własnością. Niby 
to pokorne, niby ciemrawe i małomówne, a szar­
pią, co się tylko da na swą stronę. A nie chcą
0 tem słyszeć, że panow anie należy się tylko 
panu — bo sam a nazw a na  to wskazuje.

A do roDoty lub służby, to ani się im już 
śni przychodzić ao dworu. K ażdy jeno ma pełną 

ębę Ameryki lub Saksów, a jak  którego ule- 
ujesz i przyjdzie, to robi jakby  leluin polelum, 

ale za to, jak  psianiem a tw arz zaśpiewa ci na 
wieczór piosenkę o zapłacie, to człeka aż mrowie 
przechodzi. Skąd groszy dobierać?

Pieniędzy niem a za co zrobić, a tu  przecież 
człek musi i ubrać się po ludzku i kobieta także, 
trzeba by przecież w lecie i do kąpiel przejechać, 
bo jakżeby, a grosz okrągły, a o karciętach już 
nic nie mówić.

I  taką koleją, bogaty  obszarnik, na  którego 
dw orze jaśn iał wielki herb  połtrzecia krzyża, p rze­
szedł w ręce żyda, a on miasto krzyża, umieścił 
półtorej jarm ułki w tem miejscu! I rób co chcesz! 
Lud psioczy, a biedny obszarnik  zeszedł powoii 
na psy, a ci, co go nibyto  kochali, co pili z nim, 
om ijają go zdaleka i gdy się co zmówią o nim, 
to szydzą mówiąc: »Dinuchał, dmuchał, aż i prze­
dmuchał*. Nc starość został bez niczego i nie 
zdatny ani n a  dziada, bo kopać m e umie, a że­
b rać  się wstydzi, a F lorjanki przecież wszystkich 
nie pomieszczą.

Zatem mój m a lu tk i... cłiciałbyś być obszar­
nikiem?

Kręcisz małym łebkiem — widać, że ci ten 
stan  nie do gustu. — Muszę ci przedstaw ić stan 
inny — może ci się ten spodoba.

A możebyś mój berbeciu chciał być nauczy­
cielem ludowym?

Boży zawód. Bo pomySL.. P rzyszłą  Ci do 
szkoły ze dwieście dziatwy, wszystko surowy ma- 
terjał. Chodzi to na  dwóch nożętach, krzyczy nie­
miłosiernie, do jad ła  ma pociąg okruteczny, ale 
w głowie jeno pustki i noc. Niby żywe, a nie 
żywe, niby ludzie, a nie ludzie. I ty jako  nauczy­
ciel masz z nich zrobić żywe istoty, masz ich wy­
chować n a  ludzi rozum nych i pożytecznych Bogu
1 Ojczyźnie, masz w tych m alutkich człowieczkach 
obudzić prawdziw ie "jak  się patrzy  człowieka. 
Przed tobą siedzieć będą przyszli radni, wójeia, 
członkowie i m arszałkowie rad, sędziowie, staro ­
stowie, księża wikarjusze, pleoani, kanonicy, a któż 
to może moc boską przewidzieć, może i biskupi? 
K aprale i oficerowie, to już na pew niaka. A ty 
to wszystko masz pchnąć na nowe tory. masz icn 
głowy nadziać wiedzą wszelaką, niby jędora 
kluskam i i oddać społeczeństwu — obywateli po­
bożnych, m ądrych, patrjotyczńych i zdolrych 
pracowników.

I ty to będziesz robił, bo musisz, kiedyś się 
na to potoczyć a potem ci ludzie gdy dorosną
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czy będą sobie wspominali, żeś ty  im dai pierwsze 
początki wiedzy? Pytanie.

Ale jak  się twoim losem społeczeństwo będzie 
zajmowało, to jest inna rzecz. Kierować twoją 
duszą, twą myślą, twem przekonaniem  pdlitycz- 
nem — to będzie miał kto. K ażdy krok  twój 
będzie śledzony i każde twoje słowo — jakie 
by ci się ze zgorzkniałej duszy wydarło, będzie 
uw ażane za w ybryk karygodny, za bunt. Musisz 
być grzeczny dla księdza plebana — i nie żartuj, 
ale go całuj w rękę i to rób, co on tylko zamyśli, 
a pam iętaj mój synku, że i jego gospodyni też 
do duchow ieństw a grubo należy. Ale gdy na 
wiecu będziesz chciał coś o swej doli powiedzieć, 
żeś głodny i twe dzieci, to w aruj, bo ci inspektor 
zatka suche usta  mówiąc: »Panie N. niech pan 
nic nie mówi, bo pan  nic nie wie< (prawdziwe). 
I będzie o tobie pam iętał d łu g o ... Jakbyś zaś 
był profesorem  gim nazjalnym , a miał odw agę cy­
wilną mieć swoje osobiste poglądy na kw estje 
społeczne, to ci tak  będą dopiekali, że albo mu­
sisz iść na  pensję, lub zagranicę. Zwykle dopiero 
obcjr ludzie mogliby cię ocenić i nie dać ci umrzeć 
z głodu.

W każdym  razie, albo suchoty, albo śmierć 
głodowa nie minie cię z pewnością. Taki już zresztą 
w Galicji zwyczaj.

T ak ten ' stan  się dziś w Galicji przedstaw ia, 
a zatem cóż ty urw isku mały, pójdziesz na nau­
czyciela? Skrzywiłeś swą gębinkę, jakbyś wódki 
wypił, widno, że ci i ten stan  nie do gustu, zatem 
pokażę ci słodycze i gorycze innego stanu.

Jakób Bojko.

Tysiąc dwieście lat niewoli chłopskiej.
(Dokończenie).

Chodźmy dalej! A ustaw a o o r g a n i z a c j i  
s z k ó ł  » w i e j s k i e l i «  i ^ m i e j s k i c h *  — dwu- 
typow ych: chłopskich i pańskich — z językiem  
niemieckim i bez języka niemieckiego! Dlaczegóż 
ten podział oświaty: d l a  c h ł o p a  i n n a  o ś w i a ­
t a  — d l a  p a n a  w m i e ś c i e  i n n a ? !  Czy to nie 
resztki daw,nej niewoli i pańszczyzny?!

A r o z d z i a ł  z a p o m ó g ,  s t y p e n d j ó w  
i t. p. w sparć z funduszów  publicznych: inne d l a  
s y n ó w  c h ł o p s k i c h  — a inne dla mieszczań­
skich i szlacheckich!!

A r o z d z i a ł  p o s a d  k r a j o w y o h  i p a ń ­
s t w o w y c h ,  aw ans służbowy itd., itd.! Inaczej 
trak tu je  się chłopskiego syna — a inaczej pań­
skiego! Znam pew nego profesora, k tóry  był 
zawsze pierw szym  celującym od I. kl. szkoły lu­
dowej do ukończenia uniw ersytetu. Należy mu 
się najw yższa odznaka naukow a: »sub auspiciis 
im peratoris« — ma stud ja  zagraniczne — w za­
wodzie nauczycielskim  należy do najtęższych 
pedagogów  — całą pracę pozasłużbow ą poświęca 
dla pracy, dla dobra ludu i narodu  — a d l a ­
t e g o ,  ż e  j e s t  c h ł o p e m ,  j e s t  p o n i e w i e r a ­
n y  — p o m i j a n y  w s z ę d z i e !  Jego  uczniowie 
» k o l e d z y ,  k t ó r z y  m u  z a w d z i ę c z a j ą  u k o ń ­

czenie nauk  szkolnybh — są daleko przed  nim 
w płacy, awansie — odznaczeniach itd.! A o n  
n i e  j e s t  j e d y n y  z s y n ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  
k t ó r z y  p o d o b n e j  d o z n a j ą  k r z y w d y  i p o ­
n i ż e n i a  w o b e c  s y n ó w  s z l a c h e c k i c h  i m i e ­
s z c z a ń s k i c h !  Przyczyną zaś tego nie władze 
szkolne — ani on i inni synowie włościańscy, ale 
o g ó l n y  s y s t e m  g a l i c y j s k i  l e k c e w a ż e n i a  
i g o r s z e g o  t r a k t o w a n i a  s y n ó w  c h ł o p ­
s k i c h ,  p o n i ż a n i a  i c h  w o b e c  i n y c h  s t a ­
n ó w  — system  będący jeszcze pozostałością z da­
wnych c z a s ó w  p a ń s z c z y ź n i a n y c h  i n i e ­
w o l i  c h ł o p s k i e j !

A teraz u p o s a ż e n i e  m i a s t ,  a ws i  w d r o -  
*\ i w s z e l k i e  ś r o d k i  k o m u n i k a c y j n e !  
Ta sama droga prow adzi przez wieś, co i przez 
miasto — a czemu w mieście jest inaczej konser­
wowana — a inaczej na  wsi? Czemu chłop musi 
sobie sam chodzić po listy do m iasta na  pocztę — 
a panu w mieście listonosz po kilka razy  dziennie 
przynosi do m ieszkania?! Czemu burm istrz miejski 
jest inaczej trak tow any — wójt ze wsi inaczej?!

Do ju tra  bym nie skończył wyliczać tych 
wszystkich upośledzeń i poniżeń, jakich my chłopi 
doznajem y wobec mieszczan i szlachty — mimo, 
że mamy już 58 la t konstytucję w kcaju i znie­
sienie pańszczyzny! I  dlatego n i e w o l a  n a s z a  
c h ł o p s k a  t r w a j ą c e  o d  VI I  s t u l e c i a  t j .  
j u ż  12 w i e k ó w  d o t ą d  j e s z c z e  n i e  z o s t a ­
ł a  z n i e s i o n ą ,  mimo tylokrotnego rozlewu krw i — 
pochłonięcia tylu ofiar w społecznej walce obu 
tych stanów  ze sobą! Tyle wieków walczymy — 
i walczymy o swoje daw ne praw a — i tyle jesz­
cze znosimy poniżenia — upośledzenia! K i e d y ż  
b ę d z i e  k o n i e c  t e j  b r a t o b ó j c z e j  w a lce ? !!  
Boć trudno, choć my tu  chłopy jesteśm y t u b y l ­
c a m i  — a u t o c h t o n a m i  — choć mieszczanie 
i szlachta w przew ażnej części są pochodzenia 
obcego — choć nas gniotą i w yzyskują — z a 
o b c y c h  i c h  p r z e c i e ż  u w a ż a ć  n i e  m o ż e ­
my ,  ale za braci, braci chytrych — podstępnych — 
niedobrych, co nas jak  ten Franciszek Moor ze 
»Zbójców* Szillera c h c ą  w y z u ć  z p i e r w  o- 
r o d z t w a !  Ale my się mimo to nie będziemy na 
nich mścili — jak  się mścił wydziedziczony Karol 
Moor — ale p r a w  s w o i c h  p i e r w o r o d n y c h  
ś r o d k a m i  l e g a l n y m i  b ę d z i e m y  b r o n i l i  
d o  o s t a t n i e j  k r w i  k r o p e l k i  — a jeden 
przykład  szlachetnego poświęcenia się w obronie 
praw  swoich najbliższych braci — rodzi innych 
tysiące! Na nic się nie zdadzą prześladow ania 
i sekatury  synów chłopskich walczących o swoje 
p raw a: m y  c h ł o p i  m u s i m y  wrk r ó t c e  p r z y j ś ć  
d o  r ó w n o u p r a w n i e n i a  z i n n y m i  s t a n a -  
m i: szlachtą, duchowieństwem i mieszczaństwem — 
a w t e d y  d o p i e r o  n a s t ą p i  p r a w d z i w e  
z n i e s i e n i e  t y s i ą c  d w i e ś c i e  l a t  n i e w o l i  
c h ł o p  s k i e  j!

Takem  Was wreszcie, Kochani Braci Chłopi, 
p rzyprow adził do celu — do końca zam ierzonej 
pracy. Chciałem Wam rozwinąć przed oczyma 
k a r t ę  n a s z y c h  d z i e j ó w  c h ł o p s k i c h  o d  
n a j d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  a ż  d o  d z i s i a j ,  
abyście ucząc się nistorji polskiej, o której Wam
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Eiazą inni pisarze — poznali n a j p i e r w  s w o j ą  
i s t o r  j ę c h ł o p s k ą ,  k t ó r a  j e s t  p o d s t a w ą  

h i s t o r j i  p o l s k i e j  — i to osiągnąłem w zu­
pełności. H istorja polska bez dziejów polskich 
chłopów — to dopiero jedna strona medalu. P rzy ­
patrzcież się, kochani Bracia, jak  ten medal po­
łyskujący się z daleka — w ygląda z drugiej strony! 
Poznajcież i tę stronę ciemną — chropow atą _  
nie połyskającą się wcale! Podziwiając czyny Bo­
lesławów. Janów, Kazimierzów, W ładysławów wal­
czących na  czele rycerstw a polskiego — współ­
czujcież także i rozpam iętywajcie niewulę swoich 
braci chłopów — swoich ojców — dziadów i p ra ­
dziadów! Uczcie się na dziejach chłopskich k ry ­
tyki i własnego sądu — i pam iętajcie, że nie 
wszystko złoto, co się świeci!

Przeprow adziłem  Was przez to piekło D an­
tejskie niewoli chłopskiej — n i e  p o t  o, ż e b y  
W a s  b u r z y ć  p r z  e c i  w k o  i n n y  m s t a n o m :  
szlachcie, duchowieństwu, żydom i mieszczanom — 
jak  mi to stańczykowskie i klerykalne gazety: 
»Czas*, »Głos Narodu* i inne przypisu ją — ale 
ż e b y  W a s  p o u c z y ć ,  j a k  m a c i e  b r o n i ć  
s w o i c h  p r a w  c h ł o p s k i c h  w o b e c  i c h  z a ­
c h ł a n n o ś c i !  J a  nie chcę i to nić jest wcale 
mojem życzeniem, żebyście przeczytaw szy mój 
cały wykład, nienawidzili panów, szlachty i du­
chowieństwa — owszem, ja  pragnę, żebyście po 
przeczytaniu mej pracy p r z e b a c z y l i  i m d a ­
w n e  i c h  p r z e w i n i e n i a  — n i e  g n i e w a l i  
s i ę  n a  n i c h  — a l e  z a ws z e  m i e l i  s i ę  p r z e d  
n i m i  n a  b a c z n o ś c i  i w p r a c y  p u b l i c z n e j  
d o b r z e  i c h  k o n t r o l o w a l i  i p a t r z y l i  in.  
n a  p a l c e !

Również celem mojej pracy jeot i to, ażeby 
i o n i  z o b a c z y l i  w s z y s t k i e  k r z y w d y  n a ­
s z e ,  które nam dotąd czynili świadomie lub nie­
świadomie, z przyzw yczajenia, nałogowo — z braku  
oświaty i rozumu politycznego — z e s t a w i o n e  
i o m ó w i o n e  w c a ł o ś c i  Dotychczas czytali
0 sobie tylko same pochwały w liisturji — niechże 
teraz chociaż raz przeczytają naganę i to n a g a ­
n ę  w y p o w i e d z i a n ą  z d o b r e g o  i s z c z e ­
r e g o  s e r c a  c h ł o p e k i e g o  — podyktow aną 
nietylko miłością własnego stanu  chłopskiego — 
ale miłością całego narodu polskiego! Jeśli mamy 
się z nimi pojednać i żyć z nini jako >braeia« — 
to niechże zobaczą, jaką  krzyw dę dotąd nam  wy­
rządzali: » E i n e  g u t e  R e c h n u n g  — u a c h t  
g u t e  F r o u n d e  (W zajemne porachowanie się robi 
dobrych przyjaciół)*. Może przecież, zobaczywszy 
się nagle w zwierciadle, zmienią dotychczasowe 
z nami postępow anie — i s a m i  p r z y ł o ż ą  r ę ­
k ę  d o  p o p r a w y  o b e c n y c h  s t o s u n k ó w
1 z n i e s i e n i a  r e s z t e k  n i e w o l i  c h ł o p s k i e j  
i u c i s k u  p a ń s z c z y ź n i a n e g o !

Taki był cel powyższej mojej pracy — a nie 
inny! Podyktow ała mi ją  zaś tylko p r a w d z i w a  
m i ł o ś ć  O j c y z n y ,  k tó rą to Ojczyznę chcę wi­
dzieć b e z  r a n  s p o ł e c z n y c h ,  z d r o w ą  i Kwi -  
t n ą o ą !

Wanz b ra t chłop
ze Biorczy.

A M E 2 R Y K A .
Już w Nrze 28. >Przyjaciela Luciu* z dnia 

7. lipca b r uczyniliśmy wzmiankę o nowych prze­
pisach w ydanych przez rząd  am erykańsk i które 
obow iązują od 1. lipca i u trudn ia ją  napływ  wy­
chodźców do A m eryki

Ooecnie podajem y bliższe szczegóły tych 
przepisów i prosim y Czytelników, zwłaszcza za­
m ierzających emigrować do Ameryki, dobrze się 
z nimi zaznajomić, żeby później nie narażać sie 
na grube koszta.

Do Ameryki wzbroniony jest teraz wstęp 
em igrantom  następujących kategoryj: 1) osobom 
umysłowo i nerwowo słabym, atbo takim, k tóre 
w przeciągu ostatnich la t 4 miały przypadek  epi­
lepsji lub innej choroby umysłowej i nerwowej, 
albo osobom, które w życiu swem uległy dwom 
przypadkom  chorób podobnych, 2) osobom bez 
środków do życia, u których zachodzi obawa, że 
staną się ciężarem dobroczynności publicznej 
w Ameryce, 3) żebrakom  zawodowym, 4) osobom 
piersiowo chorym, a także osobom o chorobach 
zakaźnych, niemniej jak  wszelkim osobom, o któ­
rych lekarz powie, że wskuieK wad fizycznych 
lub umysłowych nie będą w stanie zajmować się 
regularnie pracą zawodową, 5) osobom, skazanym  
za zbrodnię lub przestępstw o bezecne, a także 
osobom, choć nie skazanym , ale przyznającym  
się do tego, że spełniły takie przestępstwo lub 
zbrodnię, 6) anarchistom  i zwolennikom wielożoń- 
stwa, oraz takim, k tóre popierają obalenie rządu  
am erykańskiego lub innych rządów, zabijanie 
urzędników  i zniesienie porządku praw nego, 
7) kobietom przybyw ającym  do Stanów Zjedno­
czonych w celach niemoralnych, 8) osobom »za­
kontraktowanym * tj. takim, k tóre zostały zniewo­
lone przez pisane lab  ustne, albo też drukow ane 
kontrakty , lub obietnice otrzym ania w Stanach 
Zjednoczonych zajęcia określonego, 9) osobom, 
które wylądowawszy, okażą się w ciągu roku ich 
pobytu w Ameryce jako oso >y »zakontraktow ane* 
i ja r i takie będą ze Stanów Zjednoczonych wy­
dalone, 10) osobom, których przejazd do StanuW 
Zjednoczonych będzie całkowicie lub częściowo 
opłacony przez osobę trzecią, a szczególnie oso­
bom, których przejazd będzie opłaćony przez 
jakąś korporację, stowarzyszenie, związek, władzę 
gm inną Jub rządow ą. Co się tyczy em igrantów 
politycznych, to jeśli oni nie należą do kategorji 
wyżej w ym ienion.ch i niema przeciw nim niczego 
hańbiącego, to wstęp do Stanów Zjednoczonych 
m ają wolny.

Najważniejsza zm iana w praw odaw stw ie jest 
ta, k tó rą  wymieniliśmy wyżej pod liczbami 8 i 9. 
Celem tego ograniczenia jest to, by przem ysłowcy 
am erykańscy nie mogli sprowadzać do Stanów 
Zjednoczonych taniego robotnika wtedy, gdy sami 
są w zatargu ze swoim personalem  pracującym . 
Niostety przepis ten stał się niejasnym  w skutek 
pewnych uzupełnień, jak ie  do praw a zostały w pro­
wadzone.

Trzeba i to n a d m ie n ić  w końcu, że inspekcja 
emigrantów jest t e r a z  na  amerykańskim lądzie
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bardzo s t a r a n n a  i s z c z e g ó ł o w a .  Oprócz 
inspektorów rządowych, są tam jeszcze agenci 
różnych stow arzyszeń zawodowych am erykańskich, 
którym  zależy na tem, aby jak  najm niej przyby­
wało ludzi danego fachu do Ameryki w pewnych 
chwilach.

„Związek H rodu Polskiego", najw iększe stowa­
rzyszenie polskie w Stanach Zjedn., zanianow ało 
d ra K a r o l a  L e w a k o w s k i e g o  c z ł o n k i e m  
h o n o r o w y m .  Na uchwałę odnośną oapo wiedział 
d r Lewakowski następującem  pismem:

* Wielce Szanowny Panie Prezesie! Uchwałę 
Waszego Związku otrzym ałem ; proszę wierzyć, 
że zaszczyt ten wysoko sobie cenię, albowiem zna- 
nem mi jest od początk i gorąco patrjotyczne 
i szczerze dem okratyczne działanie Związku, który 
chorągiew naszego narodu zawsze wysoko nosił 
i imię i dążenia Jego godnie zastępował. To też 
do najmilszych życia mojego chwil liczę sobie po­
byt mój pośród Was, kiedy to starałem  się o zla­
nie Skarbu  narodu am erykańskiego z tutejszym  
w jedno ciało. Ooowiązki, które wówczas wobec 
Związku W aszego na siebie wziąłem, starałem  się 
spełnić sumiennie i to niemało się przyczyniło do 
dobrowolnego mojego wystąpienia ze składu ko­
misji nadzorczej Skarbu  Narodowego. Powody te­
go kroku podałem też pisem nie prezesow i Związku. 
Zaszczyt więc, jaki z Waszej strony pomimo tego 
tak niespodzianie na mnie spłonął, bardzo mię 
Ucieszył. Proszę więc Szanownego P rezesa wyra­
zić całemu Związkowi serdeczne moje podzięko­
wanie, ogłaszając list m niejszy w >Zgodzie* i pro­
szę zarazem zapewnić Związek, że i nadal zawsze 
gotów jestem  do wszelkich usług.

Rappersw yli, on. 17/7.
Dr Karci LmaakotetH.

Wiadomości pob./czne.
Polska.

Zabór austriacki. Ponad wszysticiemi spraw a­
mi góruje teraz potrzeba zmiany ustaw y wybor­
czej sejmowej. W szystkie gazety om awiają tę 
sprawę, przew ażnie w duchu niechętnym  dia rów no­
upraw nienia ludu. Trzena tedy i nam  się zabrać 
do tej spraw y ^ całą energią.

Minister dla Galicji hr. Dzieduszycki Wojciech 
ma ustąpić ze swego stanow iska z pow odu nie­
dołęstwa. On już przed dwoma laty był niedo­
łężny, gdy go mianowano ministrem, ale chcieli 
panow ie zabezpieczyć zbankrutow anem u hrabie­
mu pensję, więc go polecili na m inistra. Za dwa 
lata parady  m inisterjalnej otrzym a hr. Dziedu­
szycki 8000 koron pensji.

Następcą hr. Dzieduszyckiego m a być stań­
czyk Bobrzyński. Gdyby się to stało, io byłby to 
dowód, iż »Koło« popiera nadal politykę ściśle 
stańczykowską.

K andydatem  na nam iestnika Galicji, po hr. 
Potockim, który ma ustąpić z pow odu nadużyć 
Wyborczych, jest p. Zaleski, szef sekcji w mini­
sterstw ie rolnictwa, benjam inek Ahrahamowicza.

Przec.w ko temu musimy zaprotestow ać stanowczo. 
Namiestnikiem powinien zostać urzędnik praco­
wity, bezstronny, nie zam ieszany w walki polityczne.

S obcych strtir świat*
Auslrja. Obydwaj prezydenci ministrów — 

austrjacki i węgierski zdawali 21. iipca cesarzowi 
w Iszlu spraw ę o położenia poiitycznom w pań­
stwie. W jesieni m ają nastąpić znaczne zmiany 
w składzie ministerstw.

Rokowania o ugodę miedzy A ustrją a Wę­
gram i m ają być zakończone we wrześniu.

Sei'bja stara ła  się o p o zw o len ie  dowozu ży­
wego bydła n a  ta rg i austrjackie, ale dzięki auatr. 
ministrowi rolnictwa zgoda nie doszła do skutku. 
D obra to wiadomość dla naszych rolników.

W riesji nic się nie zmieniło. W alka między 
rządem  carskim, a społeczeństwem śroży się dalej. 
Każda wiadomość z tego »państw a kitu ta i ucisku* 
przychodzi zbroczona krwią, albo przepasana 
stryczkiem. Rząd z całą srog ością ściga przeci­
wników, a oni znów bezwzględnie uderzają na 
rząd. Urzędnicy carscy padają  dalej od kul re ­
wolwerowych i bom b; tysiące wybituiojszych ćzia 
łączy pakuje rząd  do więzień lud na wygnanie.

W Peterhofie, siedzibie carskie^ w ykryto sp i­
sek na życie cara, przyczem aresztowano kilka­
naście osób, przew ażnie z pośród wojskowości. 
Gazety donoszą, że 3 bm. opuszcza car nieodwo­
łalnie Peterhof i udaje się statkiem na morze 
Bałtyckie, gdzie pod fiwinemiude spotka się 6. bm. 
z pruskim  Wilhelmem.

Przygotow ania de wyborów do trzeciej Dumy 
postępują żółwim krokiem, a to wskutek nacisku 
t prwHjł ze strony rządu. Ministrowie moskiewscy 
chwalą się, że przeprow adzą na  posłów w więk­
szości swoich zwolenników.

Włochy południowe są od paru  tygodni wi­
downią zaburzeń i rozruchów z powodu areszto­
wania posła Nasiego, który przed pa-u iaty jako 
m inister oświaty popełnił szereg oszustw i sprze­
niewierzeń z pieniędzy państwowych, a kiedy 
jego złodziejstwa wyszły na jaw, um knął z kraju- 
O h  cni a w ybrany pocłem, wrócił do k ra ju  i został 
aresztowany. Ponieważ Nasi poenodzi z Sycylji, 
dlatego jego rodacy wystąpili w jego obronie 
i żądają uwolnienia go z kryminału. Zaburzenia 
j>c miastach sycylijskich przybrały  tak wielkie 
rozm iary, że rząd  włoski zmobilizował wojsko 
lądowe i morskie, celem zgniecenia tych rozruchów.

Z Abisynji, królestwa w Afryce, które przed 
11 laty wojow ało r Włochami, nadeszła wiadoinoSć, 
że gotują się tam do nowej wojny. Król abisyński 
Meneiik, postanowił wysłać 20 tysięcy woiska, żeby 
zajęło pas ziemi, który graniczy z jego posia­
dłościami, a znajduje się pod panuwanie.n Wiuchów.

Persja. Rocznica nadania konstytucji w Persji, 
obchodzona była 25. z. m. w całym kraju  z wiel­
ką  uroczystością. Nie obeszło się jednak w tym 
dniu > uroczystym* bez burzliwych demonstracyj 
i rozruchów, wynikłych z tej przyczyny, że nowy 
szach (władca Persji) Mohamed Ali Mirz;< rń2 
chce złożyć przysięgi na konstytucję, nadany a
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rodow i przez jeęo  ojca, gdyż ma on absoluty- 
styczno zachcianki. Gnębionej przoz możnowładców 
ludności perskiej bardzo  zależy na  tem, aby 
konstytucja nie by ła m artw ą literą, ale stała się 
rzeczywistością, źródłem postępu i odrodzenia 
k raju , stojącego dotąd pod wieloma względami 
na bardzo  niskim  stopniu ku ltu ry ; dlatego ta 
Sprawa przysięgi utrzym uje um ysły ludności 
w największem  naprężeniu i pow oduje ustawiczne 
rozruchy. _________

Najdrobniejsze nawet'oszczę dności należy  
lokow ać n a  5°U ty lko  w  B a n k u  parce lacy jnym  
we Lwowie. N ajdogodniej i  bez żadnych  opłat 
pocztowych przesyłać  m ożna najw iększe n a ­
wet kw o ty  za pomocą czeków pocztowych , które  
B a n k  parcelacyjny każdem u zgłaszającem u  
się bezpłatnie przesyła.

O K R U S Z Y N Y .
Sprawozdanie poselskie złożymy na zgrom a­

dzeniach: 18. s i e r p n i a  w J e d l i c z  u, — 25. 
Bierpnia w Żmigrodzkiem, — 1. września w Strzy- 
Żowskiem, — 8. w rześnia we Frysztackiem .

Dla porozum ienia się w spraw ach osobistych 
będziemy do dyspozycji wyborców przez cały 
dzień: i9. sierpnia w Krośnie, w sali R ady po-, 
wiatowej, 26. sierpnia w Żmigrodzie, — 2. wrze­
śnia w Strzyżowie, — 9. w rześnia we F rysz taka. > 
Wszelkie zażalenia, zapytania itn. spraw y osobi­
ste prosim y — ile możności — n a  piśmie mieó 
przygotow ane. Sta piński, Warn dc.

Do Wyborców okręgu Łańcut-Przeworsk-Leźajsk. 
Zam ierzam urządzić kilka zgrom adzeń po gmi- 
pach w cela zdania spraw y z tej kilka tygodni 
trw ającej sesyi parlam entarnej i w cela wysłu­
chania życzeń VVyb:rców, Ze względu na  to. iż 
teraz jest p raca w polu, zoiór plonów i trudno 
byłoby urządzać zgrom adzenia w dnie powsze­
dnie, przeto tylko w niedzielę podczas ferji u rzą­
dzę zgrom adzenia, a mianowicie: dwa zgrom adze­
n ia publiczne w okręgu Łańcuckim, dwa w Prze­
worskim i dwa w Leżajskim. P roszę więc W ybor­
ców z wszystkich trzech okręgów  o doniesienie 
mi pocztą, gdzie sobie życzą, ti. w których wios­
kach, aby się odbyły publiczne zgrom adzenia, a ja  
uwiadomię starostw o o tem. Pierw sze spraw ozda­
nie złożę w gminie H u s o w i e ,  w powiecie Ł ań­
cuckim dnia 4 sierpnia b. r., a drugie w Ż o ł y n i  
wsi, dnia 11 sierpnia b. r., na które to zebrania 
zapraszam  Szanownych W yborców z okolicy do 
jak  najliczniejszego udziału.

" asz szczerze oddany
Józef Jachowicz 

poseł w Stróżowie, poczta Strażów.
Petycye o zamknięcie szynków w dnie św iąte­

czne nadeszły w dalszym ciągu z gmin:
H arklow a, Bączal Dolny, H anków ka, Koła­

czyce (Jasło). — Grabno, W ielka wieś, Iwkowa, 
Perła, Sufczyn (Brzesko). — Staszkówka, Racła­
wice, Olszyny, Binarowa, Ropica Polska (Gorlice). 
Bibice, Modlniczki, Garlica m urow ana (Kraków).

Pustków  Nugoszyn, Ostrów, Latoszyn (Ropczyce), 
Brody, Lanckorona (Wadowice). — B ażanćw ka. 
P osada Olchowska (Sanok).— Zręcin, Żeglce, B ajdy, 
Cergowa, Kopytowa, Krościenko nizne (Krosno). 
W ierzbanowa, Tomaszkowice (Wieliczka). — Bo­
guchw ała (Rzeszów). — Cmolas (Kolbuszowa). — 
W rzawy (Tarnobrzeg). — Rogóżno, H andzlów ka 
(Łańcut). — Jachów ka, Droginia, Czytelnia w My­
ślenicach, Dolna wieś, Polanka (Myślenice). Rylo- 
wa (Brzesko). — Zakościele (Mościska). — Zarząd 
Czytelni im. Kościuszki w Zakościelu. — Sąsiado- 
v,ice (Sambor). — Krościenko wyżnę, B óbrka (Kro­
sno). — Zborczyce (Bochnia). —■ Jabłonica polska. 
(Bzozów). — Chrząstow  (Mielec). — O strusza 
(Grybów). — Nisko. — Radwan, D ąbrow a (Dą­
brow a) — Tarnowiec (Tarnów). — Kombornia, 
Dobieszyn, Faliszów ka (2 petycye, Krosno).

Za zam ykaniem  szynków  w dnie świąteczne 
oświadcza się również »Obrona Ludu*, jednak 
w błąd w prow adza i narazić  może w łoś^an na 
koszta i nieprzyjem ności przez to, że poleca wno­
sić petycye w tym  duchu w prost cło... nam iestnika 
Potockiego we Lwowie. Petycye, podania i t. p., 
wnoszone do Namiestnictwa, m uszą być bezwa­
runkow o ostemplowano. Nieostem plowana petycja, 
wniesiona do nam iestnika, nie tylko, że nie ma ża­
dnego znaczenia, lecz także posyłających naraża  

,n a  s tra tę  pieniężną, bo władze w y m i e r z a j ą  
' k a r ę  za nieostemplowanie.

Dlatego, w interesie dobra włościan, wysyła- 
in ie petycyj do nam iestnika stanowczo odradzam y. 
Prosim y nadal zbierać petycye w tej sprawne i n ad ­
syłać do naszej redakcyi.

Pięć dni arasztu otrzym ał 29. lipca ks. Lewkowicz, 
w ikarjusz z Czudca pow. Strzyżów', za oszczerstwa 
głoszone przeciw  posłowi Stapińskiem u podczas 
walki przedw yborczej. Będzie miał czas opam ię­
tać się w areszcie i może przypom ni sobie ósme 
przykazanie boże, o którem  ks Lewkowicz zu­
pełnie zapom niał w pogoni za probostwem. Na­
pady zbójeckie, które ten kapłan organizował, 
uszły mu bezkarnie.

0 okradanie listów amerykańskich odbyła się 
w Tarnopolu przed sądem pizysięgłycn rozpraw a. 
O skarżony był Tomasz Wołyniec, posłaniec pocz­
towy w Borkach Wielkich, k tó ry  stale k rad ł pie­
niądze z listów am erykańskich łońskiego roku. 
Najwięcej obłowił się Wołynieo, kiedy w skutek 
wielkiego śniegu ustał praw ie całkiem ruch  kole­
jowy na linji Borki-Grzymałów. W ołyniec o trzy­
mał wtedy z am bulansu pocztowego na stacji ko­
lejowej worki plom bowano z listam i pieniężnym i 
i zwyczajnymi, k tóre były przeznaczone do kilku 
pom niejszych urzędów poczt. W oiyniec otw ierał po 
drodze te worki, rozklejał listy z Ameryki pocho­
dzące, wyjmował z nich dolary, następnie listy 
zaklejał gumą, w orki plom bował skradzionem i 
winietami urzędow em i i oddaw ał je urzędon. pocz­
towym, dla których b}dy przeznaczone. Jednak  j
ta  pprytna m anipulacja złodziejska wyszła na  ,
jaw, a podczas rewizji znaleziono u Wołyńca,
7 tysięcy 700 kor. schowanych w kuferku i kilka­
naście otw artych listów am erykańskich. Sad oriY-
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sięgłych skazał tego złodzieja kraw o zapracow a­
nego grosza na  p o ł t o r a  roku ciężkiego więzienia.

Nowe monety. W przyszłym  roku puszczone 
zostaną w obieg wielkie monety złote po 100 
koron, ku uczczeniu jubileuszu sześćdziesięciole­
tnich rządów  cesarza Franciszka Józefa. W aga 
takiej 100 koronów ld wynosić b idz ie  niecałe 4 
dekagram y, w czem znajdować się będzie 3 deka 
czystego złota. Nowo te m onety będą miały prze- 
dew szystkiem  charak ter pam iątki historycznej, 
służyć będą jednak  zarazem  jako m oneta obia- 
gowa. W ogóle w szystkie gatunk i pieniędzy, jakie 
wybite zostaną w roku przyszłym  w mennicy 
zarówno austrjackiej jak  i w ęgierskiej, będą miały 
osobny znak jubileuszowy.

Obydwa rządy, austrjacki i węgierski wy­
puszczą w 1908 r. nowy zapas srebrnych pięcio- 
koronówek za 04 miljony koron. Ten gatunek 
pieniędzy jest bardzo poszukiw any przez fab ry ­
kantów  i rolników na w ypłatę robotników.

Podrożenie tkanin lnianych. P rzed  dwoma mie­
siącami p o p o d w y ż s z a l i  fabrykanci niemieccy 
w A ustrji ceny płócien lnianych o 12 procent. 
Za ich przykładem  poszli teraz i fabrykanci 
z Czech, a jesienią m ają być wszystkie w yroby 
lniane jeszcze bardziej podrożono.

Podrożenie węgla. Gazety wiedeńskie donoszą, 
że nastąp i znowu podrożenie węgla. Podwyższe­
nie ceny wyniesie około 10 procent. W zimie ma 
cena węgla j e s z c z e  b a r d z i e j  podskoczyć 
w górę. Byłoby więc w skazinom , auy gospodarze 
używ ający węgla na opał, zaopatrzyli się w niego 
wcześniej, dopóki tańszy, bo później trza będzie 
drogo przepłacać.

Nieszczęśliwe wypadki. W Szczepiotach koło 
Jaw orow a zdarzyła się w młynie eksplozja (wy­
buch) dynam itu. W ypadkiem  czy też umyślnie 
podrzucony pod kam ień m łyński iiabój dynam i­
towy eksplodował w chwili, gdy młyn puszczono 
w ruch. Eksplozja rozerw ała kamień, a jego od­
łam ki zabiły na miejscu dwóch gospodarzy.

Między Zimną Wodą, a Lwowem przejechał 
pociąg pospieszny robotnika kolejowego, p racu ją­
cego na torze. Nieszczęśliwy osierocił żonę i troje 
dzieci.

Na stacji Waaynów koło Śniutyna najechał 
pociąg na urzędnika kolejowego, A ndrzeja R o­
mańczuka. Koła lokom otywy ucięły mu lewą rękę 
w górnej części i mocno go poturbow ały.

W Zwięczycy (pow. Rzeszów) uderzył pio­
ru n  w tro je ludzi, pracujących w polu. Jedna  ko­
bietę zabił na  miejscu, spaliwszy jej włosy i zwę­
gliwszy głowę, mężczyzna z d rugą  kobietą zostali 
porażeni.

Jak piorun wędrował. W Brzozowie uderzył 
p iorun w now ow ybudow ary dom, a wpadłszy na 
Btrych przez okienko, pociął na sieczkę belki dzie- 
sięciocalowej grubości, przeznaczone na powałę. 
Ze strychu wpadł do izby, gdzie uderzył w ramię 
stojącego na środku izby żyda, po rt‘ce zesunął 
się do kieszeni, k tó rą po ta rga ł i zatlił ubranie. 
Gospodarz, spożyw ający obiad, skoczył na pomoc 
żydowi, aby tlejące ubranie zagasić, p iorun  iednak 
przerzucił sie z żyda na  posoodarza i oparzył

mu rękę. Kobieta zaś. k tó re  obok stała i mężowi 
na ra tunek  pospieszyła, została również poparzo­
na piorunem, k tó ry  na niej chustkę zapalił i w y­
leciał oknem. Prócz lekkiego oparzenia, żadna 
z tych trzech osób nie poniosła porażenia, towa- 
warzyszącego zwykle uderzeniu pioruna.

Pożary. W Zalasiu, pow. Chrzanów, spaliły  
się dwa domy mieszkalne i stodoła. Szkoda wy­
nosi przeszło 4 tysiące kor. Budynki były aseku­
row ane tylko na 900 kor. P rzyczyną pożaru nie­
ostrożne obchodzenie się dzieci z zapałkami.

W N ydku na Śląsku austr. spłonęły zabudo­
wania gospodarza Niemczyka. Spaliło się tekże 
9 sztuk bydła rogatego, kilka sztuk nierogacizny 
i owiec.

W Brzezinach obok Wiśniowej pastw ą po­
żaru  padła poczta. Akta urzędowe i kasę zuołafto 
uratować.

W Sielcu koło Sędziszowa uderzył piorun 
w budynek dw orski i doszczętnie spalił całe obej­
ście wraz z nagrom adzonem  sianem.

Wypadek 2 dzwonami W O rentano we Wło­
szech miano w obecności kardynała  Maffiego po­
święcić nowe dzwony, umieszczone u szczytu wie­
ży kościelnej. Zaledwie rozpoczęto dzwonić, gdy 
dzwony runęły. Trzy osoby poniosły śmierć na 
tniejscu, kilkanaście zostało ciężko poranionych.

Katastrofy. W miejscowości Salem, w Stanie 
Michigan w Ameryce zderzył się pociąg towarowy 
z osobowym, wiozącym około tysiąc ludzi. 40 osób 
zginęło pod kołami pociągu, a przeszło 100 jest 
rannych.

W G ubernji charkow skiej w Rosji wskutek 
uszkodzenia toru  przez długotrw ałe deszcze, wy­
koleił się pociąg towarowy, przyczem 6 osób zgi­
nęło, kilka osób odniosło rany, a 20 naładow anych 
wagonów uległo zniszczeniu.

W Nowym Jo rk u  na kolei napow ietrznej skut­
kiem przepełnienia jednego pociągu nastąpiła s tra ­
szna katastrofa. Mianowicie nad jedną ulicą zde­
rzyły się dwa pociągi. Jeden  z nich był przepeł­
niony robotnikam i włoskimi, którzy walcząc o miej­
sce w wagonach, torowali sobie drogę naw et no­
żami. Gdy pociąg ten zderzył się z drugim, wagony 
jego wyrzucone zostały z szyn, przyczem pow stał 
tak  straszny popłoch, że kilka osób zginęło na 
miejscu, a około 50 odniesiono do szpitala, gdzie 
wielu z nich w skutek odniesionych obrażeń umarło.

Podczas zderzenia okrętu  »Kolumbia« z pa­
rowcem »San Pedro* na Oceanie Atlantyckim za­
tonęło 150 osób, a 80 uratowano. Jeden z w yra­
towanych podaje, że zginęły wszystkie kobiety, 
jakie znajdowały się na  pokładzie.

W kopalni Togooka (Japonja) nastąpił wy­
buch gazów. Przeszło 400 górników  poniosło 
śmierć, zaledwie kilkunastu  zdołało się ocalić.

Niedoszły zamach. O dkryto zamach na króla 
serbskiego, P iotra, którzy wyjechał z B elgradu do 
k ąp ie l Chciano mianowicie pociąg, w którym  się 
k r  ■ znajdował, doprowadzić do zderzenia z pu­
stym i wagonami. P lan jednak  został wczas od­
k ry ty  i w ten sposób zamach udarem niono.

Zamach na gerwal-gubi^natora. W Petersburgu, 
gdy generał-gubernator Tyflisu, Alichanow wracał
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z kasyna ze swym synem oraz żoną i córką generała 
Glibowa, rzucono dwie bomby. Alichanow wraz 
z żoną generała zginęli, zaś jego syn i córka Gli­
bowa zostali śmiertelnie ranni. Sprawców zam achu 
aie wyśledzono.

Pijak pożarty przez świnie. W arszaw ski »Dzien- 
aik Powszechny* donosi o strasznym  fakcie zje­
dzenia jednego z dozorców przez Świnio w So­
snowcu, w Królestwie Polskiom. Dozorca ten 
u p i ł  s i ę  i wszedł do wagonu świńskiego, gdzie 
usnął i padł ofiarą żarłoczności świń. Po otwarciu 
wagonu, zobaczono tylko szczątki ubran ia  i ogry­
zione kości nieboszczyka dozorcy.

Żniwa w monarchji austro  węgierskiej. Zbiór 
pszenicy będzie w tym roku średnio dobry, mniej 
wydatny, niż w roku ubiegłym. Gorzej w ypadnie 
zbiór ż y t a .  Tu wyrządziła znaczne szkody zmien­
na pogoda. Zbiór j ę c z m i e n i a  i o w s a  będzie 
stanowczo lepszy, niż zbiór żyta i pszenicy. Ogó­
łem pod względem zbiorów rok bieżący daleko 
będzie gorszy od roku ubiegłego.

Co człowiek zjada? Pewien rachm istrz am ery­
kański obliczył, co mężczyzna średniego wzrostu
0 przeciętnym apetycie, posiadający zdrowy żo­
łądek i ł:czącv 70 la t zjadł w ciągu swego życia. 
Otóż człowiek ten zjadł 24 tysiące 450 kilogr. 
chleba, 17 tys;ęcy 930 kilo mięsa, 68 tys. 460 kilo 
jarzyn, 4 tysiące tuzinów jaj i wypił 49 tysięcy 
200 litrów różnych płynów. Ogólny koszt tych po­
karmów i napojów, które mężczyzna takr sprofi- 
tował, wynosi 48 tysięcy kor. Czy jednak te obli­
czenia są całkiem dokładne, za to nie ręczvray.

Balon złodziejem. Niecu wr.o odbywał się w Snia- 
tynie ta rg  doroczny, na którym  pojawił się także 
jakiś żydek z balonikami latającymi. Nowość ta 
miała wielki p o p y t Pew na gosposia sprzedała 
krow ę za 280 K. — pieniądze uzyskane (papiero­
we) zawiązała do chusteczki — i uradow ana wra­
cała do domu. Na mieście zobaczyła żydka z ba­
lonami, chciała więc i swoim dzieciom jakiś po 
darunek z jarm arku  przynieść. Kupiła balon — 
a w ybrała największy, okryła go chusteczką, 
w której miała zawiązane pieniądze i trzym ając 
mocno za nitkę i chusteczkę, przystanęła z kum ą 
na pogadankę, gestykulując jedną ręką. Rozmowa 
wszczęła się coraz żywsza — w czasie której na 
chwilkę opuściła nitkę — a balon szelma frunął 
w górę, unosząc chusteczkę i 280 K. Powstał 
gwałt — lam ent — trzym ajcie! moje groszec — 
ludzie oglądają się za złodziejem, inni śmieją się, 
że balon z chusteczką umyka. Nadszedł żandarm  — 
kobieta z płaczem opowiada o w ypadku — żan­
darm  biegnie za balonem — strzela — chybia — 
balon coraz wyżej, wreszcie znikł, a z mm razem  
nadzieja odebrania pieniędzy.

Opól ki świeże kwaszone. Ładne niewielkie 
ogórki oberznąó z dwóch końców potroszku, uło­
żyć w dzieżce lub baryłeczce, przełożyć koprem
1 liśćmi wiśniowemi. zalać ostudzoną, przegoto­
w aną wodą z solą. Włożyć kaw ałek chleba ra ­
zowego albo wlać na  każdy garniec wody kw artę 
barszczu żytniego i postawić w ciepłem miejscu 
na  24 godziny, następnie wynieść na kilka go­
dzin do zimnej piwnicy i zaraz można używać.

Do takich ogórków można dołożyć zdrowych 
nierobaczywych jabłek, będą również bardzo 
6maczne, a sos, rozprow adzony wodą, stanow i 
doskonały, orzoźwiający napój w czasie żniw; to 
też kwasząc ogórki w lecie, najlepiej układać je 
w dużych naczyniach, aby mioć sosu pedostat- 
kiem. Ogórki kwaszone w lecie trzeba trzym ać 
w chłodnej piwnicy, bo prędko przekw aśnieją. 
Kto nie ma dobrej piwnicy, niech kwasi potroohu, 
aby dłużej niż tydzień, nie stały.

statu tu  em erytalnego w mieście Gorlicach obo­
wiązującego.

Pierwszy rok  służby jest rokiem  próbnym , 
a przyję ty  policjant może opuścić służbę tylko za 
poprzedniem  trzechmiesięcznem wypowiedzeniem.

Podania w ł a s n o r ę c z n i e  napisane należy 
wnosić na ręce M agistratu miasta Gorlic najpóźniej 
do dnia 10. sierpnia 1807.

Do podania należy dołączyć świadectwo mo­
ralności, względnie dokum enty wojskowe.

Z M agistratu m iasta Gorlic.
t B u rm is trz :

M etis.

Ceny targowe.
W  Ki -ikowi* p łacono 30. lipca za 100 kilogr.: Pszenior 

biała, czerw ona i iw u , 22-00—22 30 żyto krajowa i»*UC— 
16-40, w ęgiersk ie 19-00 19*40, jęczm ie na krupy 16 80— 
16-40, jeeszmień na paszę 14-80- 15*20, owies 17 sC - IS  SHJL 
jagły  28*00 — 32*00, ta ta rk a  20*00—21 00, wykę .15 •0 -16*40. 
rzepak zimowy 33*00—35*00, siano 5-60—6 40, zicm uiaki 4*00— 
5*00, masło za kilogr. 2*40. Geny podane w Koronach.

Odpowiedzi Redakc]L
Kor-spsndent z Sąsiadow ic: P ójdzie do następnego  

N um eru. — P ‘grosz: W ierszyk  wcale udatny , będzie d ru ­
kowany. — P Cieśla, Stanisławów: T akie ag n iestety p rze­
p isy  ustaw y, w ytargow ane przez galicyjskich p i-epinaterów . 
P rosim y  o eo innego. — Obywatele z T rem bow li: Z b ra k u  
m iejsca w tym  aPrzyjaoieIuH, będzie d rukow ane w  n a ib lii-  
■cym. Za słowa u n .u a . serdeesae Paaom składamy d lię k l

K onkurs.
M agistrat m iasta Gorlic ma wolne trzy  po­

sady policjantów miejskich od 15. sierpnia 1907 r. 
W arunk ' przyjęcia są następujące: 1. Nieprzekro- 
czony 40 roić życia; 2. Umiejętność i biegłość 
w czytaniu i pisaniu; 3. Zupełne zdrowie i odpo­
wiednia siła fizyczna; 4. Trzeźwość i nieskazitel­
ny charakter. W ysłużeni wojskowi będą mieli 
pierwszeństwo. Policjant pobiera płacę w rocznej 
Kwocie 700 koron, a nadto otrzym uje bezpłatnie 
zupełne um undurow anie zimowe i letni* wraz 
z obówiem i bielizną. Po pewnym czasie w m iarę 
miejsc woinych i w m iarę uznania przełożonej 
władzy może otrzym ać wyższą płacę czyli aw an­
sować na starszego policjanta z płacą roczną 
750 koron, a dalej na kapra la  z pracą roczną 
eOO koron, wreszcie w razie szczególniejszych 
zdolności na sierżanta z płacą roczną 900 koron. 
Po dłuższej, zadawalającej służbie może uzyskać 
em eryturę czyli zaopatrzenie n u  starość Vedle
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O d p o w ied z i A d m in is tra c ji .
Zajączkowski Łuk. o trzym aliśm y, ojciec p. gazetkę o trzy ­

m uje . — Niemiec W. serdecznie dziękujem y za pracę i pam ięć 
o nas. — Perzyna Fr. ad res  zm ieniony, p ren u m era ta  zapła­
cona do 20/ 2 1907. — Źrooiov skl Fr. o trzym aliśm y, gazetkę 
y j ’eyłamy. — Such N , Litwin K., o trzym aliśm y, dziękujem y. — 
Ktmtńskl J, 2 K otrzym aliśm y. — Smereka St. 16 K o trzy m a­
liśm y. — ta ta  Jan, Tryt F., Rumaa L , Wilk F. o trzym aliśm y, 
czięknjem y, gazetki wysłane.

■ D W U  V « » I I

Nawozy sztuczne
do npraw y  jesiennej:

Wszelkich superfosfatów ] wysoko i nisko 
Żnili Thomasa i procentowych
Mączek kostnych preparowanych i parzonych
z gwarancyą zaw artości składników  pokarm ow ych i praw em  do 
bezpłatnej analizy kontrolnej, uraz przyznaniem  dogodnego k re­
dytu  lub opustu  kasowego, dostarcza po cenach najtańszych

D o m  r o l n i c z o - p r o d u k c y j n y

Ernest Bahlsen
w Krakowie, ulica Karmelicka 23.
* O ferty i katalog i odw ro tną  pocztą. a 2—8

7a nnuełcnna pono je s t do sp rzedan ia  drzew o m odrzę 
Łfl u l / Jo IC p Iię  liGIIG wiowe i jodłowe, w ystarczające na
budynek. Słupy w oknach modrzewiowe. Bliższa w iadom ość 
n Jan a  K aniego Kachnioy, Jachów ka poczta Zem brzyce.

Healnoić

Na sprzedaż

położona w S tarym  Sączn na przed- 
m ieścin 10 m inut do  m iasta, stacji kole­
jowej, kościoła i szkoły, sk ładająca się 
z 3 m orgów  ornego pola, ogrodu, dom u 

I zabudow ań gospodarskich , z pow odu Btosunków fam ilij­
nych, je s t z wolnej ręki bardzo  tanio  do nabycia. W szelkich 
inform acji udziela Antoni Taras, w iertacz, Borysław. 3—3

w powiecie kolom yjskim  70 
m orgów  g ru n tu  ornego, około 
70 m orgów  łąk i ogrodu. S tacja

 kolejowa, kościół w miejscu.
G run ta  położone przy  głównej drodze. Bliższe w iadom ości 
Udziela .O ddział pokucki c. k. T ow arzyatw a gospodarsk iego  

w Kołomyi. 1—3

P rzez W ys. c. k. N am iestnictw o konc.

Biuro dla spraw wojskowych
F. Morawetx

(były oficer i nrzędnik  in iendun to ry  wojskowej). Kraków, 
■I. Krowoderska 44 (róg  ul. Szlak). W szelkie dotyczące ob ja­
śnienia, podania, p ro śb y  itd.. fachowa pomoo i interw encja 
naw et w n ajtrudn iejszych  przypadkach nstn ie, lub  w drodze 
p isem nej. H onorarjnm  bardzo um iarkow ane. Godziny b iu ­

rowe od 9 do 12 i od 3 do 6.

Poplerafcle przemysł swojski.
S kład maazyn do acycia i haftu, najnow szych konstrukcyi, 
po cenach konkurencyjnych . — Rowerów drogow yoh i w y­
ścigowych. — Maszyn do prania, w ykręcania i m a g li — 
N arzędzi rolniczych i części akładow yeh m aszyn. P rzy jm u je  

m aszyny do napraw y.

1-1
Józef K u k u l s k i  

Jasło, uL Flory aiaka

Siarkan amonowy
20-60°/, azotu przew yższa sa le trę  chilijską.

O lA rh n r  n m n n n u fu  z?8taie Przez ziem ię za trzym any  i nieSiarkan amonowy w ypłukaniu  z g łąb . D ostarcza
20-60'/. azotu roślin ie trw ale  przez całą w egetację 

• dostatecznej ilości azotn.
_ .  , n ad e r skuteczny pod wszelkie roślinySiarkan amonowy p ^ ^  wyisze p icy  podnosi zawa r .

wifio*/ UTnŁTi toSc cukru w burakach a skrobi zu w  u  azotu  w ziemnijlkach

Q io rL a n  a m n n n w y  1116 zawodzi podczas posuchy, działa OlfllKull fllllUIIUPJ n s  plony n astępne i nie zaskorupia 
2u-6C*/» azotu  ziemi.

Siarkan amonowy przez wyższą zawartość azotu Jest Mlzko o 30*/, 
tańszy od saletry chilijskiej.

W szelkich inform acyi udziela 1—,
J ó z e f  E a r r a c h ,  Lwów, Kościuszki 18.

Roczniki „Przyjaciela Ludu“
zbroszurow ane z ro k u  1905 i 1906 są  do nabycia po 5 k o r 

w A dm inistracji „P rzy jacie la  Ludu*. 2—3

Ekonomia we Waniowicach
pierw sza stacja od Sam bora, 2 m inuty od stacji kolejowej, 
około 35 m orgów  g ru n tu  ornego  i łąk. N ajlepsza g leba 
w cina od długów. B udynki m ieszkalne i gospodarcza z kon­
cesją do sprzedaw ania słodzonych trunków  pod kork iem  
Cena K  40.000. Bliższe szczegóły u  w łaścicieli: Reiler i Beck 

w Starym Samborze. 1—2

Piękna r e M gospodarska w Stnpnicy pol­
skiej, powiat Sambor, składająca 

się z ] ł morgów dobrego grunta, do tego dom gospo­
darczy, stodoła, młyn kieratowy o jednym kamieniu, ma­
szyna do młócenia zboża i sieczkarnia kieratowa, wszystko 
w dobrem położeniu. Pastwisko dla bydła koło domn 
i kawałek lasu własnego w oapowiodniem miejscu zaraz 
z wolnej ręki jest do sprzedania z powodu wyjazdu za 
ocean za cenę 5.000 złr. Położenie śliczne, kościół pol­
ski, szkoła, Kółko rolnicze, wszystko w miejscu. Intere­
sowani raczą się zgłaszać do właściciela pod adresem
4-4 Szymon Dudek

Stupnica polska, poczta Kranzberg 
n.Tklka It!lik 1̂1̂ —̂ —-----------tl

P op ierajm y w yrób krajow y  
z n a k o m it y  — p r z e w y ż s z a j ą c y  z a g r a n ic z n y .

CENY BAJECZNIE NISKIE.
Rzetelność i sum ienność w dostawie.

Młynki do czyszczenia zboża.— Czyszczą szybko i dokładnie.
M ocarn ie  ręczne i kieratowe o kulowych łożyskach nad­

zwyczaj lekko chodzące — materjai doborowy.
S ie c z k a r n ie  i wszelkie inne maszyny rolnicze.
Poleca również zupełne urządzenia d o  w y r o b n  d a c h ó ­

w e k  c e m e n t o w y c h .  Jeden kompletny stół żelazny 
* 500 sztukami lanych żelaznych podkładek i jedna 
forma do wyrobu gąsiorów kosztuje 800 Koron.

Proszę żądać cennika, który wysyłam darmo i opla tnie.
S p r z e d a ł  n a j le p s z y c h  t u ż l l  T h o m a s a  

I s k ła d  m a s z y n  r o ln ic z y c h

Jędrzeja Krukierka w Krośnie.
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K Pod oziminy Jeet czysta P od  gw arancją  czyś.ą  m ączkę żużlową „Tho.nasa" 1
r M a n k a  i l l i ln u ia  T łtnm aca** A w w °rk ach  zaopatrzonych w plom bę i znak ochronny 9  
A £U£IUWa | |  1 IlU lllnon dosta rcza ją  Fabryki fosfaiiw „Thomasa'1 sto w. z ogra- «
V najlepszym  i najrentow nie; szym  »■ iItom j  m ozoną poręką, Berlin W. Jen era ln y  rep rezen tan t J
1 Nawozem fosforowym. j ó z e f  K a i r a c h  1
1 Ostrzega się przed towarem bezwartościowym. 1-6 Lwów, Kościuszki 18. ]

VWa  e i t T O A l l s n ia  realność w Ryglicach s tac ja  kol. V U  S|IŁ A 6 IU U IM  Tuchów, około 10 m orgów , w tem 
kaw ałek łąk i i 17, m orga lasu szpilkow ego, grubugo drzew o­
stanu , pole obsiane pszenicą, żytem , jęczm ieniem , owsem 
i koniczem, za 3.500 zh Kasa tuchow ska S00 złr. intabulow ana.

Zgłoszenia: M ailach Berglaa w  T uchow ie. 2—3

Chłopiec
porządnych  rodziców  zostanie zaraz p rzy ję ty  za ucznia do 
nauki szewskiej u F r a n c i s z k a  S k a z y ,  F rysz ta t, Śla.sk 

austryacki. 2—3

R eprezentacja dolno-austrjack iego  krajow ego zakładu

u b e z p i e c z e ń
na życie, ren ty , wyposażenie, od w ypadku itd.

F .  M o r a w e t z
Kraków, ulica K row oderska 1. 44, udziela wszelkich do­

tyczących inform acyj.

w  Hi. reumatyzm, gościec, postrzał (icldas) i wszel- W  
11 kit lerwobóle poleoa się uśmierzające nacieranie, od lat ' J  

A  wie'n „gromidi rozpowszechnione, przez wielo lekarzy Aa 
W  ordynowano 1 przez znakomitości uznane Unlmentum , r  
Q  fiaulther.ae compcsitum * prawnie zarejestrowaną 
H  markę ocnronną t
»  „NERW O L “ %
, f  chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopola.
f y  Cena flakonr PO hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząo 
M opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
W  do przeglądnięcia. Dwa razy óziennie wysyłka poczt. W  

Na składzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ha- 
/A cndzińskiego: Maków, apteka Froncza; Lwów apteki: M  
łAf Dewechogo, Haya, Łazowskiego, Dra Piepcs-Poratyu- 
.1 .  SKiego, Migolasza — Niemcy: Loewenapotheke Otto f i?  

Koerner, Goerlitz, Obe markc 31.

Apteka pod Matką Boską !|
! w Mszanie Dolnej !!
• poleca: <>
j M aść na świerzb, M aść na wola, Liment na suchy boi ]|
j Syrup balsamiczny niezawodny wuporczywym kaszlu, <>
* Syrup ziołowy jedyny w kokluszu dla dzieci. 1! 
> »cb W ysyłki co d z ien n ie  m e licząc opakow ania, eot  J| 
f  o

= = = ™ * Ę m

Bank parcelacyfr y we Lwowie
obgąt parcolacją dóbr

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarmarki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta i paraf ja w Bolesławiu (3 kl.). Stacja kolei Mędrzechów (7 kim.).

O b s z a r  400 morgów, a w tem 288 morgów' ról n a j p . e r w s z o -  
r z ę d n i e j s z e j  jakości i 120 mg. wikli. Gleba: nadwiślana — znakomita — 
ogrodowa. — W isła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozDiórkę.

Oeny przystępne. 3-6
Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Michał 

Olszew ski, który co tygodnia przybywa na miejsce. Przedwstępnych wyjaśnień 
w nieobecności Delegata udziela miejscowy administrator p. Gzyszczan.
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Baik parcelauyjny we Lwowie
przeprowadza parcelację majętności

f

położonej w powiecie kałuskim.
D obra te oddalone p ó ltire j mili od K ałusza, gdzie 

Stacja kolejowa, leżą przy  d rodze powiatowej, prowadzącej 
0>d K tłusza do Toinarzowiec ( l 1/, mili), W ojniłowa (1 mila) 
i Dołhy W ojniłowskiej. W tej ostatn iej miejscowości, odle­
głej o \ 'j  mili, znajdu je s !ę p a ra ija  rzym .-kat. i szkoła pol- 
Bka. W okolicy bardzo wiele osad m azurskich , ja k  Toma- 
Bzowee, Niegowce, Dołha w ojniłow ska, Kopanki, Czereszenki, 
Hnm enów . Część H nm enow a rozparcelow ana przez koloni- 
Btów m azurskich  przylega do m ajętności Las w ierzenniań- 
Bki. O bszai 204 mg. roli, łąk  i lasu. G runta orne pow stałe 
e niedaw nego karczunku. G leba pszenna, o głębokiej, u ro ­
dzajnej w arstw ie, zawierającej próchnicę. Lasy m ieszane, 
przew ażnie budulcow a dębina. Ł ąki w części zadrzewione. 
W okolicy rozw inięty silnie chów bydła, a Las wierzchniań- 
Bki do tego bardzo  się nadaje.

Inform acji udziela ad m in is tra to r B anku paro.:

Józef Kobak
adres: Las W ierzchniański, poczta Niegowce,

5-6 D y r e k c ja  B a n k u  p a r c e la c y j n e g o .

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął do parcelacji dobra

C Z E R E S Z E N K I
w powiecie Kałuskim, między Lwowem a Stanisławowem, 
pod miasteczkiem Wojniłowem, gdzie jest parafja rzymsko­
katolicka, polska szkoła, poczta i telegraf, sąd, urząd po­
datkowy. Do tftacji kolejowej w Martynowie między 
Stanisławowem a Chodorowem gościńcem 14 kilometrów— 
zaś do stacji Wistowa między Stanisławowem a Kału­
szem 7 kilometrów. W  bezpośreduiem sąsiedztwie świeża 
kolonia polska Pawlikówka, gdzie powstaje nowo ufun­
dowany Zakład nauki rzemiosł dla synów włościańskich. 
W okolicy sporo już osad polskich, jako to: Łukowiec 
Żurowski, Tomaszowce, Kopanki, Dołha Wojniłowska, 
Radwanów i inne. Drzewo na budowę i opał tanie. 
Obszar 500 morgów roli, łąk i lasu. Ceny Ou 180 złr. 
za mórg, a więc kupno bardzo przystępne. Na miejscu 
udziela wszelkich informacji zarządca Bauku parcelar 

cyjnego p. Kobak.
5 - 6 D y r e k c y a  B a u k u  p a r c e la c y j n e g o

D eskur.

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelacją dobra

GÓRNY
w powiecie strzyżov\*skim*

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (6 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich ir miejscu.

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budowlany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — Frysztak  — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

Wny Jan Harnek.
D yrekcja  BanJcu purcelaeyjnego.5 - 6
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Bank pai*celacyjny we Lwowie
b ip ił na parcelację dobra

Z A B Ł Ę D M
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r *  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów  
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  
Dyrekcji Banku Delegat Panku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsca

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki. 5_e

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął parcelację dóbr

SIEDLISKA
Starostw o w Pilźnie — o 14 kilometrów. Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, poczta 

i telegraf oraz jarm ark i co dwa tygodnie, w Brzostku o 5 kilometrów. P arafja  i szkoła 
w miejscu

O b s z a r :  818 mg. w czem połowa ról i łąk, a połowa lasu. Gleba: żyzne glm ki 
o podglebiu przepuszczalnem . Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
M aterjał budow lany tani i łatwo do nabycia — w miejscowym ta rtak u  lub tamtejszym 
lesie. — Liczne budynki dw orskie na rozbiórkę.

Bliższych informacji udziela i ceny za zatwierdzeniem D yrekcji B anka umawia 
Delegat Banku p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Siedlisk przy­
jeżdża co tydzień we czwartek.

W Siedliskach przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecnoflol Delegata miej­
scowy zastępca p. Franciszek Lipeź. 5_6
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y  W E  L W O W I E
kupił na p a r c e l a c j e

DOBRA

PODLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjom, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystkie urzędy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lak kiom nachylenia. Wszelkie 
zboza, okopowizny i konicze znakomicie się udaj*.

Łąki również ao nabycia.
Las z materyałem na budowę i opal w miejsca — ceny drzewa bardzo

przystępne.
Obszar 960 morgów bardzo dobrze podzielny.

Wszelkich informacji e dzieła, eony omawia i odbiera pieniądze de­
legat Banka parcelacyjnerro p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na A rody do Podleszan przybywa.

5-6 Dyrekcya Banku parcelacyjnego.
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B A N K  P A R C E L A C Y JN Y  W E LW OW IE
olica Brajerowska 11 a

^7  kapił na p a r  c e l a c  j ę dobra

P O G Ć '. S Z Ą  W O Ł ĵ
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gożcińcu.

Do stacji kolejowej Wola rzędzińska 4 klin.
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonale 
dwu- i trzykośne, nawadniane. Położenie grantów o lekkiem uachylenin.

Obszar* 600 morgów, dobrze podzielny.
Wszelkich informacji udziela parcelantom na miejsca zarządca 

Bankn p. Abczyóski, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera 
pieniądze od kupców ddeg;»t Bar.kn p. Kajetan Baliński, zamieszkały 
w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki co Pogórskiej Woli przybył™.

Dyrekcya Banku parcelacyjnego.

_____________ 5*3

N
CO
CL
W
N

□ □

O '
M -

Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.
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Bank Parcsiacyjny we Lwowie
przy ul. Brajerowskiej L. I R  w własnym gmachu,

parceluje majętności ziemskie w całe] Galicji,, tak ua rachunek wła­
sny, Jak I na rachunek właścicieli i włościańskich spółek parcela*-

cyjnych.

Bank parcelacyjny
jeet stowarzyszeniem, zarejeetrowanem w o. k. Sądzie krajowym we Lwowie 1 d a j e  z u p e łn ą  g w a r a n c j ą ,  

k  omowy, uw ierano c nabywoami grantów, b ą d ą  w  z u p e ł n o ś c i  I ś c i ś l e  d o t r z y m a n e .

Bank parcelacyjny
•przedajo grunta wyłącznie tylko na wieczystą własnoóó i bez żadnych długów, służebności i ciężarów dworskich, 
ta i ,  że każdy kupidel-nabywca otrzymuje z Banku Parcelacyjnego grunt zupełnie ozysty, bez iadnyob długów, na

w.eoznosć.

Bank parcelacyjny
przeprowadu pomiary, sporządu mapki, pisuje kontrakty, wnosi podania intabnlacyjne, wydziela knpiono grunta 
Z t»hułi dworskiej do rustykalnej w Sądzie powiatowym, uwalnia od obszaru dworskiego i przenosi do awiązku

gminnego.

l in k  parcelacyjny przy]mqje wkładki zwyczajne na 5% i wkładki większe od 
SoOO K. — składane na czas dłuższy, oprocentowane wyżej aż do 7% sto­

sownie do terminu wypowiedzenia według umowy z Dyrekcyą.
Pieniądze składane w B anku parcelacyjnym  m ają zupełne zabezpieczenie, Bank bowiem 
lokuje swoje kapituły wyłącznie na hipotekach, a oprocz tego daje gw arancyę udzia­

łami i poręką członków oraz swym funduszem  rezerwowym.

Wychodźcy polscy zarobkujący w Ameryce
i indziej po świecie, powinni składać swoje oszczędności w B anku parcelacyjnym  we 

Lwowie (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy).
Ti k samo i Inni włościanie w kraju najkorzystniej i najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parcelacyjnym we Lwowie. — Pieniącze moina posłać i otrzymać napowrót pocztą.

Z arząd Banku Parcelacyjnego w e Lwowie:
I. RAJ ‘ NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szoze- 
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwokie. Członkowie: Kr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, p si. ł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapbiski, poseł do Rady państwa i Sejmu krajiwngo, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

II. DYREKCYĄ: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.:

Bank parcelacyjny we Lwowie
B r a je r o w & k a  I. I I  A .

T\lko te parcelacje należą do Banku Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszano w dziale 
ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjaciela Ludu" i za te tylko Bank Parcelacyjny przyjmuje wszelką

odpowiedzialność

Jot
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Staplńskl.

*OP«onk i tu drukarni Literackiej w Krakowi* (Jagielloński- 10), pod zarządem L. JL fińaklego,


